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Tablica ku czci Mariana Hemara w Warszawie 
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Tablica Hemara w Warszawie 

2 	września br. .odbyła się  w 
Warszawie niezwykła 
uroczystość . O godz. 

15.00, kilkudziesięcioosobowa gru- 
pa warszawskich aktorów:, wielbi-
cieli Mariana Hemara, zebrała się  na 
ul. Senatorskiej, gdzie na ścianie bu-: 
dynku pod numerem 27 wmurówańo 
piękną, dużą  tablicę  pamiątkową  w 
formie płaskorzeźby, ku czci wiei- 
kiego lwowianina. 	 : 

•Głównym motorem tego wyda= 
rzenia był  znany w Warszawie i 
Londynie kompozytor piósenek, pia-
nista, kolekcjoner i. niestrudzony 
działacz ZASP-u Zbigniew Rymarz. 
Przygotowania do zrealizowania tej. 
inicjatywy zabrały wiele miesięcy 
żmudnej pracy i kolatania do wielu 
drzwi. Gościem hońorowym była . 
dóbrze znana emigracji artystka 
Włada Majewska; fundatorka tej 
pięknej tablicy. 	 • 

Prezes. ZASP-u, .popularny aktor 
-Kazimierz Kaczor, poprosił  prezydeń_. 
ta miasta Warszawy Pawła Piskor-
skiego o rozpoczęcie iiroczyśtości. 
Następnie równie znana aktorka, Ali-
na Janowska, przewodnicząca sekcji: 
Estrady w ZASP-ie, poprosiła gościa 
z Londynu o odsłonięcie tablicy. 

Pani Włada Majewska, która nie 
ukrywała swego ogromnego wzru-
szenia, opowiedziała nam o swojej 
wieloletniej i ścisłej współpracy z 
wielkim mistrzem piosenki i humo-
ru. Wyraziła zadowolenie z tego, że 
pamięć  tego _wielkiego człowieka  

żyć  będzie przez wiele pokoleń  w 
stolicy Polski. Na zakończenie po-
dziękowała wtadzóm miasta oraz za-
rządowi ZASPu, ale najgoręcej 
dziękowała p. Rymarzowi ża jego 
oddanie w popularyzowaniu w Pol-
sce geniuszu Mariana Hemara. Spe-
cjalne podziękowania skierowała też  
do projektanta tablicy, znanego w 
Warszawie artysty rzeźbiarza prof. 
Czesława Dźwigaja, który wykonał  
to piękne dzieło sztuki gratis. 

Pani Włada otrzymała wiele 
wspaniałych bukietów kwiatów, po 
czym wszyscy.goście zostali "zapro- 
szeni do wzięcia specjalnego udzialu 
w koncercie pt. „Hemar mniej Lna-
ny". Odbył  się  on w Klubie .1. nora 
w Alejach Ujazdowskich. Ze ściany 
nad sceną  patrzył  na nas młody, w 
czarnym kapeluszu, bohater wieczo-
ru Marian Hemar. Nim rożpocząt.się  
koncert; na salę  wniesiono drugą  ta-
blicę  ku'czci"artysty, przeznaczoną  
dla-Lwowa, którą  ufundował  Zbi-

'gńiew Bachman, a przedstawił  ją  ze-
branej publiczności konsul RP we 
Lwowie p. Dębicki. Popłynęły ze 
sceny cudowne piosenki Mistrza w 
wykonaniu znakomitychwarszaw-
skich artystów: Moniki Świtaj, Sta- 
nistawa Górki oraz Wojciecha 
Machnickiego: "Były piosenki solo-
we, duety i tercety; przeplatańe wiei= 
szami pełnymi nostalgii do utraconej 
ojczyzny, jak np. „Brutalny szok", 
czy też  pełna humoru, zabawna „Fo-
netyka". Publiczność .nagradzata ar- 

tystów gromkimi brawami, a do nie-
których piosenek dołączali się  znani 
piosenkarze: Andrzej Rosiewicz, 
Rena Rolska, Tadeusz Woźniakow-
ski, i inni. Nad całością  muzyczną  
programu pieczę  sprawował  reżyser, 
niezastąpióny akompaniator Zbi-
gniew Rymarz, który oczarował  
mnie swą  subtelną  grą. Jego „piana" 
brzmiały wprost niebiańsko w tej 
małej sali, nigdy nie zagłuszając" 

Zbigniew Rymarz i Irena Sparham 

Alina Janowska i Wlada Majewska 

śpiewakaw czy recytatorów: Każdy 
z wykonawców czarował  naswyso-' 
kim poziómem iiieżwykle:orygival= 
ń.ych interpretacji .takich :piiosenek, 
jak: ,Jeden uśmiech", „Nikt. tylko 
ty", „Pani Sig nic nie zmienita". 
(ś liczna piosenka. o Warszawie), 

do wiosny", „Jesienny 
deszcz", „Dlaczego .pani taka, jest -
niegrzeczna" i innych. Kiedy na za 
kończenie cala trójka zaśpiewała 
znaną  pioseńkę  „Param, param", do 
łączyli chyba wszyscy na widowni. 

Rozmawiając.z wieloma osoba-
mi, opowiadałam im o pięknych 
koncertach z okazji 1.00-lecia Hema-
ra, jakie odbyłyię  w londyńskim 
POSK-u. oraz w: Ognisku. . 

Obok sali koncertowej, w innym 
pomieszczeniu, zorganizowano cie-
kawą  wystawę, połączoną  z lampką  
wina i smacznym bufetem. Wśród 
zebranych gości można byto znaleźć  

wiele żnanych twarzy z warszaw- 
skich- teatrów oraz popularnych se- 
riali, oglądanych przez nas w TV Po- . 
lonia. Była więc, ,;babcia" ze Złoto- 
polskich Alina Janowska, oraz „se- 
nator" — Kazimierz Kaczor. Z „Kla 
nu" zauważytam aktórkę_kreującą  
uroczą  postk, pani Stanisławy —,.Ka-: ' 
.zimierę  Utratę  Lusztig. Byli znani 
I.wówiacy., m:in.;pp.'.,Kur-tyczowie,, 
oraz ;Jerzy Janićki z_ popularnego 
programw;,Salon Lwowski". Byt:też  
uroćzy Witold Sadowy.— aktor, autor, 
i. kronikarz życia. teatralnego stolicy. . 
.=Pragnę  serdecznie podziękować  ` 

memu •przyjacielowi, Zbysżkowi 
Rymarzowi, za zaproszenie•mnie na 
tę  wspaniałą ,_.petną  artystycznych 
przeżyć  i wzruszeń  imprezę. - 

- Irena Qrygierczyk-Sparham 
(Dyrygentka Chóru im: ŚN. Cecylii 

• w Nottingham) 
.- Fot. Wanda Kaczmarczyk 

adzwoniła do mnie Alina 
Janowska, szefowa Sekcji 
Estrady Związku Artystów 

Scen Polskich i powiedziała: 
Mam przed sobą  listę  gości zapró-
szonych na uroczystość  odstonię-
cia tablicy Mariana Hemara i 
lampkę  wina w ZASP-ie. Ciebie 
na tej liście nie ma. Ktoś  zapo.-
mńiat lub nie chciał  abyś  w tej 
uroczystości uczestniczyła. Ale 
nie obrażaj się, tylko przyjdź! Ją  

. ciebie zapraszam.-V, końcu, dla-
czego miałabym być  zaproszona?. 
Do Londynu też  mnie nikt nie za-: 
praszał , a przyjechałam. Sama ku-
piłam bilet na spektakl „Tu mówi 
Marian Hemar...". Na przyjazd 
namówiłam też  siostrzeńca poety, 
artysty słowa-i teatru, wielkiego 
mistrza polskiego kabaretu, „bar-
da Lwowa i trubadura londyńskiej 
emigracji". • 

Zajęta czymś  innym, pewnie 
bym o tym wszystkim zapomnia-
ła, gdyby nie dalszy. ciąg. Cen-
trum Kultury Żydowskiej na Ka-
zimierzu w Krakowie, z okazji 
zorganizowanego na przełomie 
września i października Miesiąca 
Kultury Żydowskiej, zaprosiło 

• mnie na wieczór poświęcony pa-
mięci Mariana Hemara. Moją  oso-
bę, zaprotegowała pani Lili Pohl-
mann (której tą  drogą  raz jeszcze 
bardzo za ten gest dziękuję), po-
parł  pan Natan Gross z Izraela, 
który przysłał  przesympatyczne 
nagranie wideo swoich refleksji o 
twórcy najpiękniejszych polskich 
szlagierów. Moim opowieściom 
towąrzyszyty piosenki Hemara z 
płyty, którą  dla Polskiego Radia 
przygotował  wraz z aktorami war-
szawskiego Teatru Ateneum — 

Wojciech Młynarski. Z ogrom-
nym żalem pogodziłam. .się  z my- 
ś lą,.że nie było możliwości od-
tworzenia głosu samego Hemara. 

Po tym wieczorze podeszła.do 
mnie pani z Oddziału Krakow-
skiego Towarzystwa Miłośników 
Lwowa i Kresów Południowo-
-Wschodnich`. Powiedziała, że-29 
września, we Lwowie odbędą  się  
obchody setnej rocznicy urodzin 
Mariana Hemara. W programie 
obok występów różnych grup 
(amatorskich i zawodowych), wy-
stawy książek poety ze zbiorów 
Biblioteki Narodowej w Warsza-
wie, zostanie w kościele św. An-
toniego odsłonięta tablica Jemu 
poświęcona. Wszystkie uroczy-
stości poprzedzi msza św. w tym 
właśnie kościele. Finałem ma być  
spektakl Polskiego Teatru Ludo-
wego we Lwowie zatytułowany 
„Wspomnij mnie". Bardzo się  
ucieszyłam, że tak bogaty pro-
gram udało się  przygotować  Fe-
deracji Organizacji Polskich na 
Ukrainie pod kierunkiem pani 
prezes Emilii Chmielowej. 

Ale radość  moja była krótka. 
Okazało się , że organizatorzy nie 
pomyśleli o zaproszeniu na tę  uro-
czystość  pani Włady Majewskiej. 
To dopiero- skandal — pomyś la-
łam: Reakcja pani Włady była na-
stępująca: „Jak oni mogli. Ko-
cham Warszawę, ale Lwów jesz- 

cze więcej!". No cóż , zdarzają  się  
uczucia nieodwzajemnione. Wła-
da Majewska, nazywana przez 
Hemara „sercem Lwowa", gwiaz-
da „Wesołej Lwowskiej Fali", 
znakomita wykonawczyni lwow-
skich piosenek; oddana sercem, 
duszą  i ciałem sprawie pamięci 
Mariańa Hemara, pominięta przez 
organizatorów z. jej rodzinnego 
Lwowa... To się, proszę  państwa, 
w głowie nie mieści! Mogło się  to 
zdarzyć  w każdym innym mie-
ście, ale we Lwowie? Dlaczego? 
„Do Lwowa daleko — że strach..." 

= śpiewała Włada Majewska w 
piosence „Rok uchodźczy". A w 
„Rozmowie z Księżycem", słowa-
mi Hemara pytała: „Kiedy ja wró-
cę  do Lwowa? Czy w ogóle wró-
cić  mam?". Jakże aktualne (przez 
żbieg okoliczności!) staje się  
ostatnie zdanie z tej piosenki: „A 
ja płaczę  i śmieję  się . Faktycznie, 
aż  mnie wstyd". 

Mnie też  jest wstyd, że skrom-
ne (w końcu) siły i środki zostały 
rozproszone. Bez wzajemnego 
porozumienia . i zawiadomienia, 
dwie różne organizacje chciały,  

być  może dobrze, uczcić  wspańia= 
tegó. artystę . Jednego dnia (29 
września br.),.w dwóch miastach: 
we .Lwowie (0 godz. 10.15) i w 
Warszawie (ó godz. 15.00) doko 
nano odsłonięcia tablic poświęco-
nych pamięci Mariana Hemara. W 
Warszawie, przy ulicy Senator-
skiej 27, w,rniejscu,dawnego ,;Qu•i 
Pro -Quo"... •Lepszej lokalizacji 
ńikt nie most wymyś li. Tablicę" 
(niestety.niezbyt udaną. -plastycz-
nie!), zaprojektował  znany'kra-
kowski rzeźbiarz prof.. Czesław 
Dźwigaj. Pomys ł  Jej lokalizacji 
był  Zbigniewa Rymarza, a w' re-
alizacji pomógł  Jerzy Swalski, 
dokumentujący dźwiękowo • całą  
uroczystość , w której poza licznie 
przybytymi aktorami uczestniczy-
li także preżydent Warszawy Pa-
wet Piskorski i prezes ZASP-u 
Kazimierz Kaczor. Mistrzem, ce-
remonii była Alina Janowska. Go-
ściem honorowym,=fundatorka ta-
blicy Włada Maje"wska, która ż  
widocznym wzruszeniem opowie-
działa o swojej zażytości.z Maria-
nem Hemarem.. „Miłą  niespodzian-
ką  była obecność  na uroczystości 
pani Geny Galewskiej-Wittlin z 
Waszyngtonu. Pani Gena (córka 
znanego scenografa warszaw-
skich kabaretów • i przedwojen-
nych filmów. — Józefa Galewskie-
go), projektowała kostiumy, w 
których występowały w przedwo-
jennych teatrzykaćh takie gwiaz-
dy jak: Hanka Ordonówna; Mira 
Zimińska czy Zofia Terne. Te jej 
projekty (cudem uratowane) były 
pięknym akcentem na wystawie 
poświęconej Fryderykowi Jaro-
sy'emu w Muzeum Teatralnym. 

. „ Anna Mieszkowska 

A do Lwowa. daleko że  
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